
Cc u Pj  m \  K rslm lg n le  3 R n k o o liu u K }?
Adolf Nawaczyński zamieścił w nr, 90 „ G a z e ty  

Warszawskie j" artykuł zatytułowany: „Ale w Gra­
nadzie zaraza".

W artykule tym przytoczył ki'ka urywków z 
gazet i czasopism pióra, na.jw ybUniejszych pisarzy. 
Chcąc dać dowóc! jak się o Krakowie sądzie, podaje­
my kilka takich urywków za Adoltem Nowarzyń- 
sfeim: . .... ........

„I tak w „Polsce Zbrojnej" jeszcze w lutym z r. z. 
znajduje się „List krakowski" (24 lutego 1925) z tego 
nie tyle zaczadzśałego, ile za«zaśnłonego miasta, list 
legionisty Piłsudczyka! w którym jest taki pasus:

„O ile Katowice, jako bądźcobądi dotychczasowe 
centrum Zagłębia węglowego, wykazują na każdym 
ł roku ogromnie dużo inicjatywy, przedsiębiorczości 
i stanowczości w staraniu, by wybić się na pierwsze 
miejsce wśród rniakt poluduiowG-zachodnniej części 
kraju, o tyle Kraków pod tym względem wykasuje 
bajzupełniei ;ze niedołęstwo i brak wszelkiej inicjaty­
wy. hfie robi się tu n:c — albo prawie nic. Miasto 
w okresie wojennym niesłychanie zapuszczone, za­
niedbane, skandalicznie wprost brudne, dopdeio od 
roku poczęło się starać nieco o naprawę bruków, o 
nadanie u tirom i gtnaohnan juikego takiego estety­
cznego wyglądu. Naturalnie o cale niebo stoi Kra- 
kpty na ail poniżej od takiego choćby Pozn ■a ni a czy 
niewielkiego Torunia, chociaż zresztą cośkolwiek w 
tym względzie się poplawiło. Ostatnio wystawił 
Kraków wielką piekarnię mechaniczną i . ., na tem 
-oi.iec. O o, by połączyć się bitą, jezdną drogą z 

'.aduwnym zakątkiem Polski, z Ojcowem, o. 20 kim. 
’-f kow i o -' ległym, o tem by rozbudować drogi 

z najbliższych okolic do Krakowa Prowadzące, o tem, 
by rozszerzyć sieć linji tramwajowych miejskich i zu­
pełnie u nieznanych podmiejskich, by inwestować 
cośkol .dek, w dziedzinie urządzeń sportowych (base­
ny, łazienki na Wiśle, płace sportowe Itp':), o tem, 
by rozpocząć na szeroką skalę akcję odczyszczenia 
starego gotyckiego miasta od plugawych szyldów, ja- 
Jóemi są zawieszone wszędzie kamienice z 14-go wie- 

u> 0 tem by ściągać ku sobie ruch wycieczkowy 
1 ZQj  budowę diomów — schronisk by wreszcie za 
prz} ładem Wiednia rozpocząć ruch budowa/lny na 
szeroką skałę, o tein, jaki o całym szeregu innych 
spraw — niema poprostu mowy. Stagnacją, przepy­
chanie spraw drobnych z dnia na dzień niedołęstwo 
i kw e tyzm, ^  w rezultacie gorzkie żale pod adresem 
stolicy. .

' a|h pisze dziecko Krakowa, wojtekowy, legio­
nista . - ■

Potwierdza te opinję o dzikich pretensjach tei 
dziury d 3 reszty państwa i do stolicy drugie dziecko 
Krakowa, prof. Bujak w książce p. t,: „Studje geegra- 
iirzno-historyczne" •

. .  Mieszkańcy Krakowa zupełnie błędne i nie- 
usprawiedliwione wyciąga ją wnioski które ich dopro­
wadzają nietyłko do nienawiści względem Warszawy, 
ale także do negatywnego stosunku do państwa, na­
wet do otwartego buntu przeciw państwu (han;ebne 
wypadki 5 i 6 listopada 1923 r, i jeszcze haniebniejsza 
ich bezkarność w sądzie przysiemejsza ich bezkarność 
w sadzie przysięgłych)".

Trzecie „dziecko Krakowa’ poeta K. Hubert 
Rostworowski w jednym z odczytów swoich (na po­
święcenie Domu Zw. L.-N.) cztery lata temu mówił
0 psychice mieiszczańsiłwa, dające go się zatruwać 
imazmatami, idącymi z iaibcratorjów takich „podpor 
społeczeństwa , jafk p>p. beaupre, Dąbrowski, Rubel
1 Gulden . . . sterń:

.„Tchórzostwa musimy się pozbyć. Wprawdzie 
jesteśmy dzielni i odważni w bciju, lecz brak nam cy­
wilnej odwagi, My zwłaszcza w Krakowie grzeszymy 
z powodu tej wady r  skłonni jesteśmy nile sprzeciwiać 
się złu Dziwnym zbiegiem okoliczności, Kraków 
nie przez własne zasługi, stał się centrem życia nau­
kowego i artystycznego uznał siebie, że na barkach 
noisi królewski płaszcz pełen mądrości. Z tą jednak 
mądrością jest Kraków płamą w Rzeczypospolitej. 
Zdarza się często, że wybitny doktór krakowski jak 
ów osioł z powiastki? któremu do wyboru postawiono 
vr żłobie owies i siano, a który nie wie co wybrać, 
takie nie potrafi korzystać ze swej prrJesorskiej 
mądrości,

W Krakowie nie mówi się „czarne" hub „białe", 
tylko chce się zn.aieźć coś pośrodku. I to doprowa­
dziło do 6-go listopada. Ten nastrój Krakowa, to 
rozbicie i sprzeczność w rozumie i sumieniu, wyko­
rzystali wrogowie polskości, którzy wcale z Krakowa 
nie pochodzą, a tylko umieją na tem podłożu żero­
wać".

Co o Krakowie dzisiejszym sądzą takie „dzieci 
ir. rak owe jak synowie pięknej i zacnej pa/mięci K. 
Morawskiego i 5t. Tarnowskiego, f0 czytelnicy „Ga­
zety Warszawskiej" mieli sposobność się przekonać.

Zakończymy to prozą i poezją największego do­
tychczas krakowianina, którego pamięć tak eksploa­
tują i z którego spuścizny duchowej teraz po śmierci 
takie procenty i , profity ściągają faryzeusze z 
„Czasu".

Oto co pisał Wyspiański w jednym z listów do
H. Opieńskiego, przyjaciela swego a brata leadera 
Zw, L.-N. we Lwowie:

„Mieszczaństwo krakowskie to jeist taka. głupia 
rzecz, że wstyd mów;ć, że to są nasi krewna, rodzice 
znajomi, To wszystko nie naa duszy dla nas. Calu­
teńką duszę zjadł 1863 rok. Oni poza tem nic nie 
wiedzą, niczem się nie interesują. Poza swoimi ideała­
mi widzą tylko materjalay byt dochody, pozy, pozy­

cje, stanowiska, fiie rozumieją żadnych idei. I dla­
tego młodość tych ludzi jest mi święta, ale dzisiaj icl» 
nienawidzę i czuję dla nich wstręt",

A oto co w icdnym z wierszow mniej znanych* 
O kocham Kraków' —  bo nie od kamieni 
Frzykrościm doznał —  lecz od żywycł ludzi 
Nie zachwieje się we mnie duch, a-m się zmieni, 
Ani się zapał we mnie nie ostudzi.
To bowiem z w ary jest co mi rumień 
Różanym świtem myśl i co mię budzi.
Im częściej na mnie kamieniem rzucicie, 
barn. złożycie stos —  — stanę na szczycie

Kamienic mi za życia rzucali i rzucają na takich5 
jak Wyspiański.

A do St -imu wysyłają lalbine Thona z jego orfcaae 
ILiem! Granada!"

- yle Adolf Nowaczyński. A teraz niech czytał- 
nik osądzi sarn, jak to właśni .ziomkowie sądzą o tych, 
skąd wychodzi , największy brukowiec „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny" z Ku alkowa. Tam jest ta zaraza, 
która się rozpościera i rozszerza po całej Polsce.

Cóż Pan na to, Panie Hejnar?

„ E m ig ra c ja  p o ls k a  w e F r a n c ji"
Pod takim tytułem zamieszcza M. Czapska vt. 

„Głosie Prawdy" dodatku, literackim nr. 236. Nie 
marny powodu nie wierzyć w to, co właśnie opisuje 
w „Ciosie Prawdy" Pani Czapska, tem więcej, że 1, 
jażeśmy1 na ten temat kilka razy stanowisko zajmo­
wał. 2. że zamieszcza to Pam M. Czapska w półu- 
rzędo wym organie obecnego kierunku rządu, jakim 
jest „Głos Prawdy". A wiec Pani M. Czapska pisze.;

Że w roku 1921, statystyka francuska wykazuje 
koło 47 tysięcy emigrantów polskich, w 1925 r, 310 
tysięcy, obecnie obliczają w przybliżeniu ich cyfrę 
na pół miljuna.

Wyniita z powyższego zestawienia,' że kraj pań­
stwa polskiego jest mimo jego olbrzymiego terenu za 
mały, albo za niewystarczającym pod względem go­
spodarczym dla utrzymania u siebie około pół miljo- 
na mieszkańcom ponieważ jak wynika z artykułu 
powyżej zacytowanego, tyle do samej Francji mie­
szkańców Polski wyemigrowało.

A.łe posłuchajmy jak się ł.o dobrze powodzi na­
szym rodakom pod względem narodowym. Otóż jed­
nym z czynników silnie wynaradawiających to przy­
mus sizkolny, rozciągnięty na dzieci cudzoziemców. 
Szkół polskich we Francji niema, prawo na co nie po­
zwala. W okręgach najgęściej zaludnionych przez 
Polaków została, na usilne ich żądanie, ustanów-ona 
dodatkowa nauka jeżyka, historii i geografji polskiej, 
przeważnie jednak tylko w szkołach prywatnych.
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-Słhsunik władz szkolnych do polskiego ,«.uw r  
ciefctwa jest nieprzychylny, stanowisko ich b. trudne, 
Ciąży na nich stale zarzut przeciwdziałania akcji asy- 
nulac^jrte rządu francuskiego. Zress^tą na 40 tys. 
dzieci w wi eku szkolnym znajdujących się obecnie 
we 1 rancji, mamy tylko 88 sił nauczycielskich, wów­
czas gdy powinnoby ich być przynajmniej 400."

Z powyższego wynika niedwuznacznie że Fran­
cja dąży wszelkiemi siłami, do wynarodowienia ele­
mentu polskiego, czyli jednym słowem do z asygno- 
wama Polaków we Francji. Dalej Pani M. Czapska 
żali się, że Polak we Francji nie będący obywatelem 
francuskiiiii nie ma ani prawa do emerytury, am prawa 
do ubezpieczenia, ani prawa wyborczego, z czego wy­
nika, jak „dobrze" się tam naszym rodakom we Fran­
cji powodzi.

Zamieściliśmy powyższe artykuliki z artykułu 
p. M. Czapskiej z uwagi na to, żeby ostrzedz i prze- 
stnzedz naszych Górwólązaków przed wyjazdem do 
tramie-"' Z dugiej zaś strony radzimy tym, którzy 
przyszli do nas, żeby nas uczyć kultury, żeby wyje­
chał? do Francji, bo tam 40 000 dzieci w wieku szkol­
nym ma tylko 88 sił nauczycielskich, a potrzeba ta- 
kowych 40u. W ięc 312 profesoiów może być zatru­
dnionych we Francji, Tam ich pole działania. A 
niech nais Górnoślązaków zostawią o tyle w spokoju, 
że niech za,trudnią przt-dewszystkiem siły górnoślą­
skie tak jak nam to Polska zagwarantowała przed 
objęciem Górnego Śląska przez władize polskie w sta­
tucie arganiczmyrr z dnia lb-go Epca 1920 roku.

Kola, Panu Mecenasie!
Mamy na Górnym Śląsku kilku adwokatów, któ­

rzy przedtem byli albo sędziami, albo prokuratorami. 
Przeciwko temu nic nie mamy, gdyż każdy sobie 
rzepkę służbie, i żyje, lub obce żyć według własnego 
widzimisię. Znaczy to mniejwięcej, że jeżeli ja nic 
mogę być sędzią dalej, albo prokuratorem, resrp. pod- 
^rokurałoi eon, to wtedy, składam tenże urząd, i idę 
na adwokatm-ę

Żałujemy najmocmoj ludzi, którzy mając najlep­
sze chęoi, a  będąc na stanowisku pantiwowem dla 
chleba i dla lepszych powodzeń składają te urzędy, 
idąc albo na aidwokatuaę. albo do ciężkiego prze­
mysłu.

Ale mamy uytpadek, którym mieebcamy uogól­
niać vszystkich według niemieckiego przysłowia 
„nicht alłe in einen Topf werfen ale charakteryzuje 
dokładnie i najdobitniej, jak taki były urzędnik pań­
stwowy i były reprezentant prokui a tury robi obecnie 
Nie chcieliśmy się nim zajmować, w nadzie,, te  czło­
wiek ten będzie patrzał ^wago zawodu, będzie się sta­
rał o to, żeby był walk syty, a koza cała, to znaczy, że­
by on bronił własnych kiijentów postępując według 
prawa, spi awiedliwości i słuszności.

Człowiek ten przyszedłszy tudotąd, jako pod­
prokurator przy Sądzie w Ogręgowym w Kat owi- 
cacn, nie miał an* domu własnego, ani samochodu, ani 
też czego innego Miał wprawdzie swoje jkrom- 
niutkie własne mieszkanie. Oskarżał nas i innych 
redaktorów, jakateż innych przestępców tytułem 
jwego urzędu,

Nie długo trwało a ów były pan podprokurator 
osiedlił się tutaj w Katowicach w charakterze adwo­
kata Różni ludzie, różnie mówili, że po niedługmi 
czasie stał się ów bvły podprokurator posiedzicie! em 
dwuch domów i samochodu. Nad tem nie zanieczu­
lilibyśmy się. gdyż każdy aidrwokal może zarabiać, ile 
się jemu podoba. Może mieć liczną klijentelę, a na­
wet bardzo silną na kasie. A k  deszło do naszych 

,usz, że ten sam były podprokurator i obecny adwo­
kat pobrał od pewnego klijenta p. W. w jednej spra­
wie za jeden termin przed Sądem Powiatowym, w 
którym występował ów adwekat, a przemawiał zale­
dwie me całych 10 minut na razie przed terminem 
200 złotych, a później przysłał jemu, to znaczy p. W 
rachunek jeszcze 300 sł. do uiszczenia. Oczywistą było 
rzeczą, że tego rodzaju mandatarjusze przysparzali 
kieszeni owego byłego podprokuratora, obecnego ad­
wokata tak dalece że nas nie dziwiło, że adwokat 
ten mógł sobie w bardzo krótkim czasie zakupić dwie 
kamiennice i samochód.

Ale nie dosyć na tem. Ow pan obecny adwokat, 
zaczął się oglądać po przeróżnych przywódcach po- 
Etycznych na Górnym Śląsku, zwrócił się też i do 
nas, celem udzielenia mu informacji, skąd się wziął 
seperatyzm na Górnym Śląsku. Na nasze zapyta­
nia, do czego to ow p. mecenas potrzebuje, oświad­
czył nam, że chce to przedłożyć w Warszawie.

Nie trwało długo, a wziął sobie do spółki obec­
ny p. mecena-, również byłego sędziego i bardzo 
uczciwego, rozsądnego i znakomitego prawnika w

osobie Panr N,, którego zaangażował z powodu na­
wału pracy.

Ale i nie ra  tem desyć. Obecny p. mecenas 
stworzył, czyli kazał stworzyć stronnictwo poety­
czne, pod nazwą: „Obóz przyszłej wielkiej Polski". 
Wychodzi nawet jakaś tam gazeta, której nikt kupić 
nicchce, bo to dla Górnoślązaka mydło Nawet w 
jednym z ostatnich numerów tegóż pisma (tygodnika) 
wychodzącego w polskim ięzyku napisał szumnym 
tytułem artykuł z napisem niemieckim „Siegreich 
wollen wir Polen schla.gen. . . "  W artykule tym, 
owe p.seroko nawinzaio do orzeczeni? Pana Prezy­
denta Calondera w oprawie ,ego orzeczenia co do 
„Roty" Konopnickiej.

Ale i to wszystko nic!
W numerze 81 gazety „Valkswilłe“ z dnia 6-go 

kw ietna znajdujemy artykuł zatytułowany, „Herr 
Zębok macni Schnie", W którym to artykule jest 
powiedziane:

„Hette nun in unsereim Falle Herr Zębol: ge-
aussert, es g?be keine deutsche Maiuderheit in Pol- 
nisch-Oberschlesien, so auch K er der Herr Rechts- 
anwalt Dr. Zbisławski ein fruberer Staatsanwait. 
Polen die sich zum Deutsohlum bekennon und auf 
oberschilesischem Boden geboren sind, sind Renega­
tem . „Soweit Herr Zbisławski. Man sieht, dass 
Herr Zębok Schule macht. Und das ist nicht ver- 
wunderbch, denn auf ausgesprochene Dumraheiten 
f?lli man immer noch hdnein."

Tyle gazeta niemi ecka ,,VbflksiWiil'le", Obecnie 
już szanowny czytelnik wie, o jNkiego to adwokata i 
byłego podprokuratora przy Sądzie Okręgowym w 
Kartów'cach się rozchodzi. Wprawdzie p. adwokat 
Zbisłarwdki Doktorem nie ,est, alle jest adwokatem, i 
gazeta „Volkswvlle“, za wielkie honor/ jemu wy­
świadcza.

Przyjrzyjmy »ię więc temu zdaniu p. adwokata 
Zbisław-kiego, o którego się w niniejszym artykule 
rozchodzi, gdyż przetłómaczywszy zdania to brzmi 
ono na polskie: „Polacy, którzy się do niemczyzny
przyznają a na górnośląskiej ziemi są urodzeni, są 
renegatami 1 N,e wiemy, czy dosłownie tak p. mece­
nas Zt tsfaiwski słów tych użył, W  każdym bądź 
razie pozostawiamy odpowiedzialność za powyższe 
słowa zacytowane w olkswiłl- gazecie samej. Za­
maczamy jednakowoż, że znamy z kilku przemówień 
p. meceai&sa Zbisławskiego atakującego zasłużonych 
starych kolejarzy a broniwszy ludzi, którzy nawet po- 
woniać tego nie rnugą, co ci kolejarze zdziałali

pame Mecenacie Zbisławski! Nie będziemy w- 
chodiah w polemikę. Nie krydykowaliśray dotych­
czas żadnego z adwokatów, ale skoro Pan w swoich 
pIaid:overs robi aluzje na teren polityczny, to w ta­
kim razie za to poniesie Pan konsekwencje, a my nie 
omieszkamy Panu dać dowodów że twierdzenia Pań­
skie o renegatach, czyli o polakach uradzonych na 
ziemi Górnośląskizj jest absurdalne, a może Pan po­
dziękować w większej części tym renegatom, że pan 
się tuta’ wogóle na ziemi Górnośląskiej znajduje, 
dzięki której Pan posiada dwa domy, nie chaty z 
Małopolski Wschodniej, lecz dwie kamienice wy­
soko piętrowe i jeden samochód. Przypominamy 
również Panu, Panie Mecenasie, że Pan zamierza się 
na i ednvm z  Pańskich lokatorów mścić, który to 
człowiek obecnie będąc bez zajęcia stara się uiścić 
Panu się należący czynsz, że na szkodę swej rodziny 
chciał wziąźc do sieb‘e  dwuch sublokatorów, żeby 
tylko tnódz uiścić czynsz Panu się należący, a Pan 
na to jemu mechciał i niechee pozwoEć.

Parne Mecenasie! I o tem sobie pogadamy, może 
nawet w Urzędzie Rozjemczym dia spraw najmu, 
gdyż jeżeli Pan jako człowiek szanujący siebie i in­
nych na to pozwolić nieobce, to wtedy zrobimy* uży­
tek z tego na właściwem miejscu.

Tyle na razie!

Coś sio osuje w państwie włoskiem
Włochy jak wiadomo są królestwem którem rzą­

dzi obecny król W iktor Emanuel. Jednaikowóż obok 
króla, który iest tylko lalką, właściwe rządy prowa­
dza Benito Mussołiai. Człowiek ten doprowadził w 
ostatnich czasach do poważnego konfliktu państwo 
włoskie z saimym Papieżem. Gdyż on, to znaczy 
Musoliiri rozwiązał wszelkie stowarzyszenia mło­
dzieży katolickiej która się nie podporządkowała pod 
regulamin faszyzmu. Ja k  ten konflikt się skończy 
jeszcze nie wiadomo. W każdym bądź razie poważ­
nego rywala ma Mussclini w osobie następcy tronu 
włoskiego, który się nie może pogodzić z czarnemu 
koszulkami awandgardy Mussohniego. We wtorek 
ubiegłego tygodnia miała się odbyć wystawa w Me­
diolanie, a na otwarcie tejże wystawy przybył król i

Mussclini. 10 minut przed otwarciem wystawy i 
przybyciem króla, eksplodowała piefcelna maszyna 
umieszczona w latami w tejże wystawie, ptzyczem 
rozszarpała 16 osób na śmierć, raniąc ciężko 40. 
Wśród zabitych i rannych znajdują się przeważnie 
kobiety i dzieci. Również miano podłożyć pod po­
ciąg zdążający do Medjolanu a wiozący Musisolimie- 
go bombę, Bomba ta jednak nie eksplodowała. Tak- 
samo donoszą z Medjoiamu, że w piątek UDiegty 
eksplodowała w koszarach miEcji faszystowskie, 
bomba. Dwie osoby zostały zabite, a kilka nsób od­
niosło lżejsze, lub poważniejsze po,ranienia cielesne.

Truclno wydostać szczegóły tycnże zamachów i 
dowody, gdyż prasa włoska znajduje się pod ostrą 
cenzurą, zaś zagraniczna prasa nie może otrzymać 
należytych wiadomości.

W każdym bądź razie stwierdzić już można je­
dno, że zamachy te są raczej skierowane nie tyle 
przeciwko królowa włoskiemu, ile przeciwko Musso- 
liniemu samemu i jego rządom, Zamachy te natural­
nie k a ź d f  uczciwy człowiek musi potępić. Ale nie­
stety Mussolini sam igrał za długo już z ogniem, a 
może dojść do tego, że na nun sprawdzić się przy­
słowie: , Strengc Herren r°-;gieren nicht lamige.
Widać z powyższego, że we Włoszech rówi 'eż mają 
dosyć rządów drakońskich pana MussoLuiego.

Coś m e c o ń  z  ruchu orjfanizacy \ lekarzy 
na Górnym Śląsku

Stwicrdzonem jest i znanem, ze leikanz jest opie­
kunem w razie choroby dla wszystkich, a jeżeE Chry­
stus oświadczył do apostołów „Idźcie i nauczajcie 
wszystkie narody", tó : łowa te powyższe powinne 
zostać zmienione dla lekarzy: „Idźcie i leczcie
wszystkie narody".

Wiedza bowiem lekarska i choroby ludzkość: nie 
znaiją żadnych wyróżnień, są one bowiem u wszyst­
kich narodów jedne i te saime, To też wiedza lekaa 
ska urywa przeważnie wyrazów łacińskich łub gre-! 
ckich do orzeczeń pewnego rodzaju chorób.

Aż do objęcia Górnego Śląski przez władze 
polskie nie zauważono, żeby lekarze kierowali się 
pobudkami politycznemu Była jedna organizacja le­
karzy, a w tej organizacji byli lud nie, to znaczy le­
karze górnośląscy mówiący i po polsku i po niemie­
cku, a wśród nich i tacy, którzy mówili obydwoma 
jęrykan. . Ale krótko po objęciu Górnego Śląska 
przez władze polskie zaczęto fermentować w tejże 
organizacji. Ryli tacy którzy stanęli na tern stano­
wisku, że lekarz na Górnym Śląsku jest i dla tego, 
który mów; pc polsku, lub po niemiecku, i dla takich 
którzy mówią i po polsku i po niemiecku. Na czele 
tej organizacji stanął i stoi dotychczas p Dr Skuwień. 
Organizacji ta liczy około 90 lekarzy. Nazywają ja 
i to zupełnie słusznie, organizacją utrakwiisiyczną, 
gdyż w niej lekarze mówią i po niemiecku i po pol­
sku lub jednym z tych języków

I b  saę nie podobało szowinistom polskim, którzy 
utworzyli związek lekarzy na wskroś przekonani? 
polskiego (Uirpolniische Gesii niungj, żeby zadokumen­
tować, że do niej należeć powinni ludzie, rasowo pol­
scy, to znaczy parę szowinistów z Górnego Śląska a 
reszta napływowych elementów z innych dzielnic 
^olski.

I ekarzc Górnośląscy nic zrozutniejący należyci' 
i nie umiejący poprawnie zupełnie mówić po polsku, 
wystąpili i utworzyli sobie własną organizację leka­
rzy niemieckich, w której to organizacji znajduje się 
nie liczne grono lekarzy.

Widzuiiy więc do jakiego chaosu daprowadte!łr  
fermentacja szowinizmu kierując? sdę nie już samą za­
sadą tnedecyny, ale zasada polityki, narodowej.

Mamy więc około 90 lekatzv stojących na starno- 
wilsku państwowości polsikiej, ale nie mięszaijąiych się 
w żadnąpolitykę i wychodzących z założenia1, że kie­
rują się dobrem ognlnem ludzkości, i stosujacvch za  ̂
sadę: „idźcie i leczcie wszystkie narody".

Do tych utrakwistów lekarzy mówimy: 
„Wytrwajcie na waszych placówkach, leczcie 

nietylko ciała ludzkie, ale leczcie i dusze ludności za­
mieszkałej na terenie i w okręgach wam powierzo­
nych. Gdyż i wam przyświeca dobra zagada i znako* 
mita dewiza, że w zd.ow nr ciele zdrowy duch."

A do szowinistów mówimy, że nie dla lekarza 
polityka, że nic d?a lekarza part ja. a k  zasada: „Do­
bro ludzkości, to najwyższem i najswię tuzem 
prawem

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukami „ VI T  A", Katowice. — Redaktor 
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D esmal verlangten sie den Barabas!
Ais Piilatus Christus Je n  Judea nicbi preisgeben 

wolStfe, stelite er ihrnen einen der gro stan Verbrech©r 
vor n rt Naimen Barabas. Bekanntlich veirlangten die 
Jud«n bei iłu em Pascha einen Aiorder ziur Kreuiz*- 
gung. Pilabus fragte darnals diie Judtn: Wollef ihr
Chri-stus oder Baraban? — Und der Mob der Juden 
getrieben und beatoehen vom den HoLen Pnesiem  
fajphas und Annas, bestodhen van dereń Agenłen, 

s< hrie: Baraoas gibt uns frei. Das beiisst, man woilte 
von dem Reichisverweser des romisohen 3taates nicht 
etwa, dass Barabas gekreuzigt werde, sonetem, dass 
©r freigelassen werden wind, uim ihim eine Begnadi- 
gung zu gewahren.

Wir wollen ja gar nicht vergleichen den Abs e- 
ondneten Ruanipfelt mit Barabas, Barabas wurde 
naohgewiesen, dass er ein fiinffachei’ Mo'der gewesen 
ist. Es gao m diesem Falle w5© bei Rumpfelt kein 
Gegenistiick. Denn der Prokurator vcm Katowice 
verlamgt in seimem Anitrag die Auslieferung niicht tmes 
Christus, nicht eines Volksaufwieglers im Sinne der 
Hetzreden von Annais und KaiphaS, sondern er ver- 
lainigt den Abgeordneicn Rumpfelt, daiss er bestraft 
werde deshalb weil er zwei Mai den Maineid gelei- 
stet hat, Und tatsachlieh war Pilatus Prokurator 
von Ithuraa und Gallilaa.

Di esmal verlangt es nicht ein auslandischer Pro­
kurator gegen auslanidischen Burger, sondern ein pol- 
nischer Prokurator gegen ein polmschen Biirger 
Ruanipfelt.

Der Herr Prokurator wurft dem Abgeordn&ten 
Rumpfelt vor, er habe zwei Mai einen Meinead ge- 
ieistet, vor Gericht. Die Sache kam zur Verhandiung 
nicht etwa in dem Saal eines Prokurators, sondern 
in dem bohlesischen Sejm am 16. Apnl 1928.

Merkwurdigerweise hat der Herr Sejmmarschal! 
:me s c h w a r z e  Krawatte, und neben ihm sass zur 

nnken hinłer coner g r u n e n Lampe ais Sekretar der 
Abgeordnete Rumpfeld. Und nun kam es zum Krach. 
Gewbhnlich beschli _sst der Se,m dieis bei einer ahn- 

chen Frage was die Komisja Regulaminowa schon 
vorhe> beschlossen hat.

Diesainiail war es anders. Der Referent dieser 
K ommission der auf Ablehnung des Aniraiges oladiert
hat, —  es war der Abgeiundiiete Ryb ar z, __ hat von
dem Abgeordneten Wiechula einen fiir den Abgeor- 
dneten Rybarz bestiimmteh Riiffel erhalten, indem ihm 
der Abgeordnete Wiechula Faischung der Daten 

V'Orgeworfen hat, Zwar hat ja der Kollege des Abg. 
.umpfelt, Genosse Biniszkiewicz auf Ablehmung der 

Auslieferung StaatsanwaUsantrages pUldiert. Je -  
dcch umsonst. Denn die Beweisgi wnde des Abge­
ordneten Wiechula so schlagfertig, so wiaderstands- 
los, so begriindet, so dass das ganze Hohe Haus mit 
Ausnabme von 5 Stimmen —  gegen den Stimmen der 
Deutschen — die Auslieferung beschlossen hat,

Und Rumofelt sass weiter bimter der g r u n e n 
1 unipe. W ir sagen himter d e r  g r f» n e n, denn vid- 
"ieht hatte Rumpfelt noch die Hoffnunig. dass er 

:urht ausgeliefert werden wird. G r ii n ist ia be- 
Lanintlieli Dio Farbę far die H o f f n u n g .  Aber neben 
1̂ ur d h. dem Abg. Rumpfelt sass der Herr Sejmy 
marschaill jn einer schwairzen Krawatte. Und dies 
war tan schlechtes Zmohen, Somit wurde Rumpfelt 
dem polnisnhen Prokurator ausgeliefnrt Und die 
Hofinung fiir ihn ist heute ve;rhangnisvO'U Denn das 
Hohe 1 aus hat den Abg. Rumpfelt hćiren wollen, da- 
mil er sich erkltre. Aber nr schwieg, Und er 
Schwieg deshailb, wen die Last zu groiss war auf sei- 
nen Schultern,

Wichtig fiir Renlenempfa nger
„Der Milifarreipteneimpdanger brachte in diei 

Numiuer 6 zu Beuitiien den 12. Feibruar 1921 lolgende 
wichtige Beimr rkung, die eb-enfalls noch heut'© giil- 
tiig ist.

„Abfmdung bei Wiederverheiratung von Krieger- 
witwen '  ̂ ahrend Knegswitwen bei Wietderver-
heiratung bisner mu danin eine eiomalige Abhndungs- 
"«mme eriialten kornten, wenn ihre B^durftigkeit 
nachgewdeser ^urde, gibx dat Reichsversicberunigs- 
gesetz (§ 39) den oiensorgungsberechtigen Krieger- 
witwen einen Anspruch aul Abfinidung bei Wieder- 
verhe.'ratung. Die Abiindiungssumme belauft sich 
auf den dreifachen Juhresbeifrag der zuietzt von der 
Witwe bezogenem Renie. Soweit jedoch Teile der 
Rente ruhten, werden auch. diese lTheuden Remen- 
teile bei Feststellung der Abtindrngssumme zugun- 
sten der Witwe mjtgerechnet. Voraussetzung fiir Jie 
Bewilligtmg der Abfindung ist, dass die Witwe einer 
Deutscben heiratef Im Falle der Wieiderverheiratung 
mit einem Auslander oder Staiatenlosen kaon die Ab- 
firdung bewdligt werden, es bestebt jedech kein 
Rechtsunspruch auf sie. Die Abfiindiung nach dem 
Reichsyersorgungsgesetz wird nur gewahrt, wenn die 
Wi :derverhei>ratung triihestens am 1. April 1920 
stattgefunden hat. Witwen die sich voi diesem Zeit- 
punkte wieder v erverh ciratet haben, kdnnen die Ab- 
tindung nur nach den fruheren Bestimmungen er- 
halten. Die Abhindungsłutnme betragt fiir eine er- 
werbsfahige Kriegerwitwe durchschnii f.lkh 5500 
Mark, fiir eine eiweibsunfahige Kriegerwitwe durch- 
scbnittlieh 9200 Mark. Kx iegerwitwen die nach desn 
1, April geheiraitet haben, kenneo Antrage auf Ge- 
wahrung der Ahfindung oder Zahlung eines Vor- 
schusses bei der Fursorgestelle oder deni Vei-sor- 
gungsaart ihres W ohrcrtes einreichen. Fur die 
^aisen werden die Renten nach der Verheiriatnng der 
Ginter unverendert weitergezahlt Auch die 90izaale 
^riegeibinterbl ebenenfiirsorge tritt, soweit es nach 

der Lage der Verha!tnisse notig ist, fur diese Kinder 
ein.

So weit die Notiiz des ,Alnitarrenien©inpfangers“, 
Diese Angelegenheit ist ir.soferr wichtig fiir die Krie- 
gerwitwen, die zum zweiten Mai geheiraitet haben. 
W ir kennen Falle, wo Kriegerwitw en die zum zwei- 
ten Ma1 geheirateit haben, statt 5500 nur 3500 Mark 
ais Abfindungsisumane erhalten haben

Gemasr. defe hier noch recih'tsverbindilich'eln 
Reichswersorgunigsgesetzes vom 12, Mai 1920, § 39 
heisst es dort foilgender Mass er ■

Im Falle der Wied&rverheuraiung miit einem 
Imitscnen erhalt die Witwe an Stelle der Witwen- 
ente eine Abfindiui ag in Hóhe des oreiiachen Jahres- 

bJtraigei der von ihr zuletzt biezoganen Rente.
Im Falle der Wiederverhetraturg mit einem 

Auslander oder Staatenlosen, erlischł die Witwen- 
rente. Doch konnen die Vor©c]hriften des Abs. 1 
Anwendung f:ndien. Nun ist die Sache klar, denn 
alle Gasetze wanien angewamdt nach der Ueber- 
nahme Oberschlesiens durch Polen mil dem Aus- 
druck, mit einem Deutschen oder mit einem Polen. 
Also kónnen diejen_gen Krieger wrtwen im Falle einer 
Wiederverheiratumg diese Abfindung in Hohe des 
dreifachen Jahresbetrages der vcn ihnen zuletzt be- 
zogeren Rente erhalten. Es heisst m der Zeitung 
"Der Md<t a.rTentenempfangerM folgenides: ,,Die Ab-
Lnidungssummę betragt fiir eine erwarbsfahlge Krie- 
geirwitwe durchschnittlidi 5500 Mark, fiir eine er- 
werbsunfahige Kriegerwitwe durchschnittlich 9200 
Mark. Kri egerwitwen die nach dem 1. April gehe:.- 
latet haben, konnen Antrage auf Gewahrung der Ab 
findung oder 2.ahlung eines Varschusoes bei der Fiir- 
iorgestelle oder dem Yersorgiuugsainii. ihreB Wohn-

ortes eólnrewhen. Fiir die Warser werden die Renten 
naob der  ̂erheiratung uer Mutter uiweraradert, wei­
ter geizahlt, Auch die soziale Kriegshinteńbliebertm-jj 
ftirsorge tń tt so weilt es naich a er Lage der Yerhalt- 
nisse nótag dtsf fur diese K'!nidei ein

Unid nun fragen wir die hoch.^renrte Renttnab- 
teilung in Katowice, obwohl wir diese nicht angreifen 
wohen:

1. Ist sie gewrlli diese Abiincunsg mach dem hier 
noch rechtsverbmdiichen Reichsc ersorgungsgesetz 
vom 12. Mai 192C zu zahlen?

2. Ist sie gewillt die Naohzahlurg zu erstatten 
den Kri&gerwitw er nach dem uben. erwahinten Gesetz, 
wenn die Abfindung nicht voll ausgezahlt worden ist?

3. Ist dieseilbe Abt„ilung gewiillt den Untersch.ed 
reap. die Piffereuz den Rit iegerwitwen zu zahlen, die 
nur einen 1 ei erhalten haben nach der ^ led ervcr- 
neiratung ohnie das ihnen der Rest nachgezahlł wor­
den ist?

4. Will diese Rentenabteilung die Differenz den 
friiheien Kniegerwdtwer, die zSum zweiterx Mai gahei- 
ratet habien, heute nach der Umwalutierung ihnen zu 
jahlen, die seit dem Tege der Wipderverh'eiratung 
ihnen zusteht?

Dies geben wir allen fruheren Kriegerwitw en 
kund. Es soli sich darum handeln, dass die wieder- 
verhearateteij. Knegerwitwen zur ihren berechbgtein 
Anspriichen gelangen.

Also aul emmól wendet man das deulsobe Reicbs- 
versoi"gungsgesełz vom 12. Mai 1920 :m oberscble* 
sischuc Teil der Wojewodschaf? Schlesieu wieder aa

Wir haben vor uns einen Mr-Iitarpars von einem 
gewis&en F, J ,  R wo es heisst: Bezirkisikominando
Kattowitz vom 6, 10, 03: Laut Verfugung des Generail- 
kommaindos des p. Armeekorps v,cm 22. 9 03- II, c. 
2941 I. weiter anerkannt ais dauemd Gamziromlide, 
dauernd teilweise Ervfei Dsunfahig, dauernd uataug- 
lich zur Ve->wendung im Zivild:enst.

Zur Pension 4. Klas.se 9 Mark.
Und der Zulage fiir Niebtbenutrtng des Zivilver- 

sorgungsscheiees 12 Mark.
Zusammen 21 Mark.
Monatlich, zahibar aus dei Kreiskasse zu Katto* 

wrtż voni 1. Noyem jer 1903 ud fiir immer. Dieser 
Mann ermelt von der haesigen Rentenabteilung ein 
Pismo V'Oim 10. April 192S, indem sich diese Rennen- 
abteilung auf das deutsche Altrantnergesetz vom 18, 
7. 21 berufi, Merkwi.iidige.rw&ise schreibt aieselbe 
Rentenabteilung, daiss nnm, d. h. dem p. F, J .  R. ge- 
rnass § 55 des deutschen Reichsversorgungsgcsetzes 
vom 12, Mai 1920 die Yersorgung bis Ende April 1928 
weiter gezahlt werden wird.

So wwi1 die Rentenabteilung . Also ein Dreli er- 
ster KIas»e. Wń wtollen ihn nicht ein jiidischen Dreli 
nennen, aber es DUt dooh ve,rfluchit auf, wrenn s.iirh 
diiesmal die poi? ische RenteriaHteilung iu Katowice 
zunachst auf das deiiische Aitrentnergeseiz vom 18. 
7. 1921, und danr schliesslich noch aiuf das deuische 
Reichsversorgungsgssetz vom 12. Mai 1920 beruft, 
d h die polnasche Rentenabteilung gibt zu, das® 
beide C ssetze Lser nocr rechtsT'erbindlich sind.

Und nun fragen wi' an: W eshalb stiitzt si^b die- 
selbe AbteiJnng immer noch weiter auf das polnische 
fiesptz yom 18. 3, 21, wenn sie die nben angef«hrlen 
Gesetze noch aniiihrt, woraius man Sofeern kann und 
muss, dass beids Gesetze, die dśe Rentenahteilung 
zitinrt, hier noch rechtsverbirdlich sind. Diiesc Irr- 
gulrritat und dies es Tohu-Wa-Bobu soli uns die Ren- 
tenabieitung aufklaren.

Das obea. erwahnte una angelochtene Pismo hat 
Dr. Gańczarczyk imter&chrieben. l rnd es tragt die 
Nummer VI. 14 334:28 L R, 2.



Und Korfanty kneiite
In der letzten S e j m s i t z u n g  d. h. am 16. 

April 1928 brachte der A b g e o r d n e t e  Dr P a n t  
vc*m D e u t s c h e n - K l u b  den A n t r a g ,  mam 
m«ge dem Wojerwoden Dr. G r a ż y ń s k i  den Dnpo- 
sitionsfonds von 300 000 auf 120 000 Zloty jahrlich 
fiir da.s neue Budget abkiirzen. Der Wojewodę bean- 
tragte laut des Beschlusses des Wojewodschafrsrats 
300 000 Zloty fur das Jahr. Main wollte dam Wuje- 
wodien pro Mcnat 10 000 Zloty, d. h im Jahr 120 000 
Zloty geben und dem Wojewcdschaftsrat die 180 000 
Zloty iibergeben. Doch es kam anders.

Obwohl Korfanty vcsr den Sejmwanlen in seinen 
2 Reden scharf aufgetrelen ist und zwar scharf gegen 
dem Wojewoden selbst, so het er sioh vor der Ab- 
silmmung wohlweisslich aus dem Sbatube gezogen. Er 
ging namdch w eg aus derm Sitzungssaal, nachdem er 
seine Gesinnutigsgenossen beauftragt hait, gegen den 
Antrag des Abg. Dr. Parne zu stimmen. Selbstver- 
standlich stimmten gegen demselben Antrag neben 
den Korfantisten auch die berfcits im Senato. enlager 
srhwimmenden N. P. R.-Le:ute, wie auch clie P. P. S.- 
Auhanger des Bmiszkiewicz

Aber eins ist sichei, dass heute Kortauty bereits 
ins Scblepptau der fanatoren genommen worden ist, 
zumal er selbst ais Parteiklubftihrer die Richkug der 
Sanatoren imterstutzt. Und davon kann sień Kor­
fanty nicht reinwaschen.

Diesmal hat wieder Korfanty gezaigt, wie er 
drehen kann, und was er fur eine b^deuttmgdose 
Karikatur ist, wenn es sioh um seine eigene Tasche 
nandelt Den Mann zu stellen, das ist Korfanty 
nicht. Er bieibł nuneiomal, was er gewesen ist, der 
wahre Heuchler, derjenige, der ansschłachten will, 
jede inni zur Verfugu;ng stehende GelegenLeit, wenn 
es sich um seine eigene Tasehe handelt, ganz gleich- 
gultig cb er seiner Gesinnung treu bleibt oder nicht. 
Und d. e oberschlesische Btvć>lkerung kann sich hier- 
be wiederum ein Biid maoben, was Kontaiity ist.

Rodakowski verlangt das Vfcdirauensvo!am!
Auf GrunJ unserer Rewełaticnen des ,,Glos Gór­

nego śląska" wurde richtig und machtiig im Związek 
Restauratorów Śląskich Slaub auigewirbelt. Roda­
kowski kam selbst zur Einsicht, dass er sich nicht 
langer wird halten koimen. Aber um noch vielleicht 
diesmal cmen Erbolungsurlaub zu erhalten auf Kosten 
des Związek, will er in der nachsten Sitzung die am 
25. dieses Monats stattfinden soli das Vertrauens- 
v otum haben. W ie wir horen, will man zu dieser 
Versammlung nur Rodakowskianhanger einiaden, und 
zwar ganz besonders aus der Filiale Katowice, damit 
Rodakowski wenigstens einigermassen ubeiwiegende 
Mehrheit der Stimmen erhalt. Denn daaurcn will 
man die Restaurateure aus dem Lande iibertolpeln, 
darnie sio auch fiir Rodakowski stimmen.

Andererseits ist uns bekannt, dass zwischen dum 
>rsitzenden des Związek Restauratorów śląskich 

D r z a g a  und dem Vcrsitzenden des Związek Pol­
skich Restauratorów L a d  o ń  und iriiheren Vorsitzen- 
den des Zw iązek  R Dstauratoraw Śląskich P o t e m -  
p a eine Ver'nand!umg stattgefunden bat. In dieser 
V erhanclung wurde lem Drzazga an.ieim gestellt, den 
Rodakowski ais 2, Vorsitzer den abzusetzen und ihn 
hochstens rur ais Sekretar zu behalten. Was daraus 
we ‘■den wird, weiss man noch nicht. Doch vermuten 
wir stark, dass dies wenigstens eine Todlosung der 
Aegelegenheit ware.

Dass sich Rodakowsl* nicht wird halten konnen, 
beweist auch der Umstand, dass die Restaurateure 
vom Lande sich langer durch Rodakowski nicht ein- 
seifen lassen wollen.

Wir stehen naturlich aiuf dem Scandpunkt, dass 
man sich alizusehr nicht ins Lager der Sanacja, resp. 
der ,Rolska Zachodnia" mit diem Polski Zachodnia" 
mit dem Polski Związek Restauratorów begeben soli. 
Denn dadurch wurde man eistrecht ein D etran zi an* e n - 
tum gross ziehen. Es besteht namlich dann leicht 
die Moglichkeit, jeden Restauraieur, der nicht auf 
die ,Rolska Zachodnia" schwarmt, ais German und 
zummdestens ais Ren ega ten darzustellen. Und dies 
lieg* doch tatsachlich nicht im Interesse des Gast- 
wirtsverbandes, dessen Ziele wktschaftlich sind und 
keine Parte.ipolihk.

Jedenfalls sind wir auf den Ausgang der Gast- 
włrtssłtzung fiir den 25. April 1928 gespannt. t Erhalt 
namlich Rodakowski das Vertraucnsvotum, dann ver- 
dienen die oberschlesischen Gastwirte eine ganz be- 
deut&nde Tracht Prtigel, wenn sie sich von einem 
solchen Mensohen leiten lassen.

Jak Se naczelnik gminy p. Kłosek w Syryni 
przysporzył Nr. 18 głosów

Podczas plebiscytu przy głosowaniu nie padł ani 
jeden głos za pozostawieniem Górnego Śląska przy 
Niemczech, natomiast wszystkie glosy były za Polską. 
W 22. reku przy wyborach do Sejmu i Senatu w War­
szawie również głosów żadnych niemieckich nie byłe. 
Przy wyborach komunalnych w 1926 r. również nie 
było ani ,eu.iego głosu za Niemcami.

A  pam naczelnik Kłosek przed wyborami ostat­
niemu do Sejmu i senatu miał oświadczyć wobec ja­
kiejś wysokiej osoby, że nie potrzeba żadnych agita­
cji, gdyż tam tylko na 1-kę będą glosowali, a o Niem­
cach to jut mowy nie ma, czyli o tych, ktorzyby na 
listę nr. 18 głosowali. Króciutko pized wyborami do 
Sejmu zwołał też p. Kłosek takie małe zebranie, na 
które też zaprosił i miejscowego Ks. Proboszcza. Ks. 
Prob. wprawdzie przybył, ale nie wygłosił mowy w 
tym kierunku, żeby zachęcić swoich parafjan do glo­
sowania na listę nr. 1. Oświadczył natomiast mniej- 
więcej w ten sposób, że dzisiaj już każdy wie na kogo 
ma głosować, a on jako ksiądz ma swój kościół i w 
politykę me miesza się Było to wprawdzie ma w 
nos p. naczelnikowi, gdyż sądzń, że Ks. Proboszcz 
zaagituje na listę nr. 1. No i nadeszły wybory przed 
wyborami przylepili na „spritzhaus ‘ taki wielki plakat 
przedstawiający Kustosa i Korfantego, ktoiycn ęiąg- 
nąl na pasku żandarm pruski. Gdy taki piakat, 
oorażająey uczcucie każdego rozsądnego człowieka 
zerwano, przybito nowy. Ażeby go me zerwano wa~ 
chował nijaki Birzysiko, potem też Brieftrager Adolf 
Musioł, no i sam p. naczelnik gminy Kłosek. Robili 
to na Abwechselung, ażebv złapać tego, który ten 
plakat zerwie. Wprawdzie w ustawie wyborczej jest 
mowę, że odezw zrywać nie wolno, M owy jnduah 
tam nie ma, żeby takie plakaty tolerowano, które 
kolidują z kodeksem karnym. A mowy już przynaj­
mniej tam me ma o tem, żeby plakaty takie wacho- 
wano Dziwnym sposobem oddano jednego z tych, 
który zerwał ten plakat do sądu. Na rozprawę je ­
steśmy ciekawi.

A gdy był wynik wyborów do Sejmu ogłoszony, 
to p. naczelnik Kłosek strasznie się przeląkł, gdyż 
przeszło 170 głosów miała w czystoipclskmj wiosce 
nr. 18. To samo w mniejwięcc i było przy wyborach

do Senatu. A więc pali. Kłosek ,,spolszczył" w śliczny 
sposób Syryuię. Powinien za to dostać order przy­
najmniej od powstańców Ponoć lam  było bardzo 
krucho z p. Kioskiem, gdyż Starosta Rybnicki nie 
chciał go zatwierdzić na szoHysa, czyli Naczelnika 
gminy. Ale jeździł p. Kłosek z delegatami kilka razy 
do Starosty, no i jakoś to tam wyjeździł, tak, że go 
Stare ®ta na stanowisko te zatwierdził.

C iek aw y  d ek u m en t
To się tak postępuje, Panie aintowy? Marny 

przed sobą świstek papieru, który w oryginale prze­
słał pan amiowy Radwański pewnemu kolejarzowi z 
nazwiskiem Baljon Antoni, który zamieszkuje w domu 
urzędowym. Dokument ten brzmi i podajemy go ze 
wszystkiemi błędami.

,,Ogródek należy połowica ziemie do utszyma- 
ma wdowie '* urek pszes wszystkiej urazy, bo jeżek 
sobie-Dędziecie lak dalej postępować będę pszemu- 
szony ki morę wypowiedzieć i to dzisicj wypowiadam 
na pierwszego maja marle się wyprowadzić bo jeżeli 
nie to was daru pszes Policyję wynieść ^pomieszkania 
Orgiesze nie mogą w lakiem polskiem domie mie-, 
szkać".

Wiełki-Chełm, dnia 26. 3. 23 
Amtow/ R a d w a ń s k i

A więc Pan Radw; ński w 1923 r nieomal rok po* 
objęciu Górnego Śląska przez Władze Polskie, jesz­
cze jest amtewym, on nazywa kolejarza polskiego p. 
B aljjn a orgie szem, a podpisuje się jeszcze jako a nito­
wy. Panie Radwański, czyz się pan nie wstydzi, W 
takiej polszczyźnie jako pełsfci urzędnik, pisać tak do 
polskiego kolejarza?

— Czyż pana nie spali rumieniec wstydu. ż« 
pan takiem pismem donosi, i to pan nazywa urzędowe 
wypowiedzenie? —

A panie Radwański nonoć tam jakiś proces jest 
przeciwko nam, ale jakoś z tego pr&cesu nic nie ma- 
Przypomnijmy panu, panie Radwański zeznanie pań­
skie z ostatniej rozprawy o krzywoprzysięstwo prze­
ciwko Pahjuchowi gdzieś pan zeznał, ■ ze świadek 
Domżoł restaurator w Wielfcim-Chetmiie glosował na 
listę niemiecką przy wyborach komunalnych, oraz, że 
rozdzielał kartki hsty niemieckiej Czy pan, panie 
Radwański nazywa to zeznaniem zgodne z pański era 
sumieniem, czy pan panie Radwański może to udo­
wodnić, że w Wielkim Chełmie, przy wyocrncu ko­
munalnych była wystawioną lista niemiecka?

Tyle na razie,
A może pan, panie Kadwański nas znowu zaska­

rży? Ale dokument ten, o którym powyże, pisaliśmy 
posiadamy i z rąk go niewydamy. a w razie potrzeby 
przedłożymy go sądowi lub odnośnej władzy.

Pisaliśmy uż me jeden raz o panu, panie Rad­
wański, że szkoda pana, gdyż w tak podeszłym wie­
ku, w jakim się pan znajduje, powniuen pan pomy­
śleć o wynagrodzeniu tych krzywd, jakie pan wyrzą­
dził obywatelom Wielkiego Chełmu, żeby pan za te 
krzwdy me potrzebował cierpieć no śmierci
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